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Lud a parlament. 


Kraków, 24 lutego. 


Parlament rozpoczyna dziś obrady w sy- 
tuacyi bardzo poważnej. Nie owe „trudno- 
ści* parłamentarne, które ostatecznie wszy- 
stkie obracają się dokoła kwestyi, kto ma 
zostać ministrem, nie owe targi pomiędzy 
stronnictwami nazywamy poważną sytua- 
cyą. Są to bowiem fraszki w porównaniu z 
położeniem, w jakiem się znajdują obecnie 
masy ludności. Brak pracy, uniemożli- 
wiający egzystencyę licznym zastępom ro- 
botników, oraz drożyzna rosnąca w za- 
straszający sposób — oto rzeczywiste klę- 
ski, oto istotne cierpienia ludu. Tu czeka- 
ją parlament ważne zadania, nieskończenie 
ważniejsze od wszelkich intryg i machina- 
cyj, stanowiących „politykę* austryacką. 

Drożyzna doszła bowiem do takich roz- 
miarów, że zbyć nie można tej kwestyi 
ani frazesami, ani półśrodkami. Ludziom 
rozumnym z rożnych obozów, jeżeli tylko 
umieją głębiej wnikać w istotę rzeczy, o- 
twierają się już dziś oczy i niejeden z nich 
zaczyna przyznawać, że niema przesady 
w tem, co mówią socyaliści o źródle dro- 
żyzny i o środkach przeciwdziałania jej. 
Człowiek tak konserwatywnych przekonań, 
jak profesor wiedeński baron Myrbach 
świeżo ogłosił drukiem broszurę o droży- 
źnie, w której stwierdza, że „drożyznę mu- 
simy przyjmować jako konieczny skutek 
obecnych stosunków i rozwoju gospodar- 
czego, dopóki istniejący system 
| gospodarczy nie dozna zupełne- 

go przeobrażenia“. Wyprowadza on 
stąd wniosek, że aby usunąć drożyznę, 
„musiałyby się dokonać gruntowne zmia- 
ny w ekonomicznych poglądach sfer mia 
rodajnych w polityce gospodarczej, albo 
też musiałyby dojść do władzy 
politycznej te warstwy, które 
już teraz dążą do radykalnego 
przeobrażenia systemu gospo- 
darczego*. 

Do takich wniosków dochodzi nieso- 
cyalista, naukowo badając nawskróś 
przewrotną i wrogą interesom ludu pra- 
cującego politykę gospodarczą Austryi. 
Zbija on fałszywe twierdzenie, jakoby 
wzrost płae roboczych wywoływał droży- 
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„450 znę, potępia politykę wysokich ceł rolni- 
-= | czych i przemysłowych i podnosi te wszy- 

stkie żądania, które stanowią treść polity- 
1. | ki ekonomicznej proletaryatu. 

l Przytaczamy ten głos znamienny, po- 
pl chodzący od burżuazyjnego uczonego, 
ki gdyż dowodzi on, że nauka objektywna, 
ids wolna od zaślepienia ciasnymi, drobno- 


stkowymi interesami dnia, przyznaje słu- 
szność temu, co przedstawiciele socyalnej 


Kraków, piątek 25 lutego 1910 


PRZOD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 
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demokracyi w parlamencie głoszą odda- 
wna — dotychczas bezskutecznie. Posło- 
wie burżuazyjni z karygodnem lekcewa- 
żeniem odnoszą się do tej piekącej kwe- 
styi. Komisya drożyźniana Izby posłów, 
zwołana na 22 b. m., nie mogła odbyć 
posiedzenia — dla braku kompletu. So- 
cyalistyczni członkowie tej komisyi posta- 
nowili wobec tego użyć wszelkich środ- 
ków, aby przecie komisya mogła spełnić 
swoje zadanie i jak najrychlej ustalić głó- 
wne przyczyny drożyzny i środki jej zwal- 
czania. 

Parlament powinien zrozumieć, że to 
sprawa najbardziej lud ebchodząca. Masy 
ludowe doprawdy dyablo mało troszczą 
się oto, jak wypadną „kombinacye* stron- 
nictw w parlamencie i „rekonstrukcya* 
gabinetu — a żądają od parlamentu prze- 
dewszystkiem chleba powszedniego, ulże- 
nia nędzy, zatamowania drożyzny. 


Niepowodzenia regimentarza. 


Biedny p. Głąbiński! Trudno się oprzeć 
uczuciu litości, gdy się czyta sążnistą jego 
mowę, którą zagaił pierwsze posiedzenie Koła 
polskiego przed zebraniem się parlamentu. 
Mowa ta — to plaidoyer we własnej obro- 
nie. Przykra sytuacya, jeżeli się wogóle bro 
nić potrzeba, a cóż dopiero, jeżeli się nie 
można bronić inaczej, tylko tak, jak to uczy 
mił p. Głąbiński, 

Bronił się on mianowicie przed zarzutem, 
że pod jego przewodnictwem Koło polskie 
na psy zeszło, że straciło wszelki wpływ w 
parlamencie. My to oddawna powtarzamy, tym 
razem jednak stwierdzenie tej prawdy, smu 
tsej dla Koła, wyszło z jego własnych sze 
regów. Zabolało to p. prezesa, bardzo zabo- 
lało. Więc wygłosił długą mowę, aby prze- 
konać wszystkich wobec i każdego z osobna, 
że „nie jest tak źle" i że „jakoś to będzie“. 
To bowiem jest krótki sens długiej mowy p. 
Głąbińskiego, który zapewniał Koło, że nie 
jest on bynajmniej gorszym regimentarzem, 
niż ci, eo przed nim buławę Koła dzierżyli; 
legendą jest, co powiadają o słabości obe 
cnego Koła w porównaniu z dawniejszem; 
już od upadku hr. Kazimierza Badeniego 
podupadło stanowisko i wpływ Koła polskiego 
w parlamencie; i za poprzednich regimenta 
rzy nie było lepiej niż obecnie; przecie i my 
niejedno zrobiliśmy; postaraliśmy się O san 
kcyonowanie niektórych ustaw uchwalonych 
przez sejm — czy to bagatela? postaraliśmy 
się o zmianę przepisów o kolezykowaniu 
świń — któż ośmieli się zaprzeczyć, że Koło 
jest potężne, a ja jestem dzielnym regimen 
tarzem?! sprawa kanałów „niezupełnie zała. 
twiona*, ale jakoś to będzie... 


Rocznik XIX. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 754). 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hał. — Nadosłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempi. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
eztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Tak mówił p. Głąbiński. Czy przekonał 
Koło polskie o jego potędze i o swojej wła- 
snej wielkości — to okaże może dyskusya 
polityczna, którą Koło ma przeprowadzić. Że 
kraju nie przekonał — tego może być pe- 
wnym. 


Jubileusz Bebla. 


Siedmdziesięcioletnią roczsicę urodzin Be 
bla obchodził uroczyście cały niemiecki pro- 
letaryat. Mieszkanie Bebla w Berlinie zapeł 
niono zupełnie kwiatami. Wśród mnóstwa 
znaków czci wyróżnia się wspaniały album, 
zawierający adresy wszystkich partyj Między- 
narodówki. Nietylko europejskie partye, ale 
całego świata są tu reprezentowane. Gazety 
socyalistyczne całego świata oraz wiele ga- 
zet burżuazyjnych zamieściły artykuły o Be- 
blu. W Berlinie zaś zgotowano Beblowi miłe 
przyjęcie, na którem zjawił się zarząd par- 
tyjny, generalna komisya, frakcya parlamen. 
tarna, frakcya sejmu pruskiego i Rady mia- 
sta Berlina, redakcya „Verwarts* oraz tow. 
poseł Adler z Austryi i tow. posel Guesde 
z Francyi. Tow. Dietz wygłosił uroczystą 
mowę; tow. Adler składał życzenia imieniem 
austryackiej socyalnej demokracyi; imieniem 
francuskich socyalistów przemawiał towarzysz 
Guesde. W serdecznych słowach dziękował 
Bebel. W imieniu komisyi zawodowej prze. 
mawiał tow. Dóblin. — Uroczystość partyjna 
odbędzie się 25 b. m. 


Rocznicę urodzin Bebla obchodzono w Pa. 
ryżu uroczyście na ogromnem zgromadzeniu 
socyalistycznem. Przewodniczył tow. Du 
breuil, sekretarz francuskiej partyi socyalisty. 
cznej. Mowy wygłosili tow.: dr Franck, 
poseł do parlamentu niemieckiego: „Bebel, 
jako ezłowiek i polityk*, i tow. poseł Jau- 
Tès: „Bebel i Międzynarodówka”. Zgroma- 
dzenie zamieniło się w potężną manifestacyę 
międzynarodowej solidarności socyalistycznej. 


Konstytucya bośniacka. 


Ogłoszona 20 b. m. proklamacya cesarza 
o nadaniu Bośni i Hercegowinie konstytneyi, 
obejmuje cztery osobne ustawy: 1) statut 
krajowy, 2) ustawę wyborczą i regulamin dla 
sejmu, 3) ustawę o zgromadzeniach i 4) o 
utworzeniu Rad powiatowych. 

Gdyby ustawy te były ogłoszone przed 2 
laty, przynajmniej w lecie 1908 r., kiedy Tur 
cya przeprowadzała swe odrodzenie, mogły 
wówczas wywołać w ludności Bośni zadowo- 
lenie i pewne uczucie wdzięczności; teraz 


[natomiast wszyscy wiedzą, że konstytucya 


została nadaną pod przymusem, pod wpływem 
znanych zajść po aneksyi i dlatego ludność 
— naturalnie z wyjątkiem tych kół, które 
każdy rządowy krok przyjmują z entuzya- 
zmem — traktuje ją chłodno i obojętnie. 
A jest to tem bardziej uzasadnione, że kon- 
stytucya nadaje pozorne swobody, a nawet 
wymierzone skąpo prawa otacza tylu zastrze- 
żeniami i obostrzeniami, że nie można wy- 
magać, aby ludność była zadowoloną i uwa- 
żała to za spełnienie danych jej przyrzeczeń. 

Przedewszystkiem nie został określony pra- 
wno-państwowy stosanek krajów anektowa- 
nych. Nie należą one ani do Austryi, ani do 
Węgier; nie są też osobnym organizmem ani 
też częścią „państwa austryacko węgierskie- 
go*, gdyż państwo takie prawnie nie istnieje. 
Stąd też wynikają niemiłe konsekwencye; 
np. w sprawach wojskowych, w sprawach 
polityki handlowej itd. sejm krajowy nie ma 
zupełnie głosu. Koszta swego kontyngentu 
wojskowego Bośnia opłaca sama, a zarządza 
nim wspólny minister wojny przy pomocy 
delegacyi. Taryfy handlowe i umowy z ob- 
cemi państwami, które obowiązują także Bo- 
śnię, i nadal będą uchwalać parlamenty au- 
stryacki i węgierski. 

Taką samą połowiczność okazują i ustawy 
regulujące stosunki wewnętrzne. Do sejmu 
krajowego wybierać się będzie wprawdzie na 
podstawie powszechnego i równego prawa 
głosowania, ale obok tego ustanowiono kurye, 
złożone z 20 wirylistów i z 18 reprezentan- 
tów wielkiej posiadłości, najwyżej opodatko- 
wanych i urzędników. Dalej przychodzi nie- 
zwykłe postanowienie: posłowie są wprawdzie 
nietykalni, ale mowy wygłoszone przez nich 
w sejmie nie mają prawa nietykalności i mo- 
gą uledz konfiskacie. Marszałka sejmu, podo- 
bnie jak we wszystkich innych ordynacyach 
sejmowych, mianuje cesarz, a regulamin na- 
daje mu tak rozległe prawa, że robi go pra- 
wie dyktatorem sejmu. 

Ustawa o zgromadzeniach ma też swoje 
kuryoza. Np. dozwolone są zgromadzenia na 
podstawie $ 2, podobnie jak u nas, ale z tą 
różnicą, że liczba zaproszonych nie może 
przekroczyć stu osób. 

Ponieważ ludność Bośni i Hercegowiny, 
która dotąd żyła formalnie pod stanem wy- 
jątkowym, z tęsknotą oczekiwała konstytucyi, 
nie mogło się obejść bez tego, że taką kon- 
stytucyę przyjęła z niezadowoleniem. Świa- 
dectwem tego są demonstracye w Mostarze, 
o których we wtorek doniosły telegramy. 


| c NE 
Towarzysze! Agitujcie za prasą robo- 


tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu! 


UPTON SINCLAIR. 


GIEŁDZIARZE. 
11) | — 


— Tak, tak! — rzekł major z gryma- 
sem. — Wlazłeś pan akurat w sam środek 
bagienka, i Bóg jeden wie, coś pan swą 
niezręcznością narobił. Rozważ pan tylko 
na chwilę położenie. Trust stalowy jest 
na tyle sprytny, że sprzedaje w ojczyźnie 
swe wyroby o pięćdziesiąt procent drożej, 
niż za granicą; ba, nawet dywidendy ob- 
niża! Wydatki ogranicza, gdzie tylko może, 
skutkiem czego materyał, którego dostar- 
cza, jest lichy. I oto teraz właśnie zjawia 
się Wyman, jedyny człowiek w Wall Street, 
co się odważa grozić staremu Waterma- 
nowi; pisze w dziennikach artykuł za ar- 
tykułem o lichym materyale szyn stalo- 
wych, które są powodem wielkich kata- 
strof na jego kolejach. Przenosi wszystkie 
swe kontrakty na kompanię wyrobów sta- 
lowych Missisipi, która podlega trustowi. 
Zasypuje Towarzystwo zamówieniami i ma- 
Szyny kompanii biegają odtąd dzień i noc. 
I oto właśnie wówczas zjawia się pewien 
młody człowiek, który chce ze swą nędzną 
kolejką deptać po piętach Towarzystwu, 
l plany swoje przedstawia właśnie Jimowi 

eganowi! 

Major doszedł już do kulminacyjnego 
punktu swych rozumowań. Wpadł przytem 
w takie wzruszenie, że cheąe nad niem 
zapanować, począł chrząkać i chichotać, 


przyczem rumiana jego twarz śmiesznie 
drżała, a częste ataki podagry w wielkim 
palcu u nogi wykrzywiały ją chwilami bo- 
leśnie. 

— Cobyś pan teraz zrobił? — spytał go 
Montague po chwili. 

— Nie sądzę, żeby tu było coś innego 
do zrobienia — rzekł major — jak żebyś pan 
swe papiery zatrzymał. Jeżeli pan będziesz 
głośno swój projekt przedłużenia linii ob- 
wieszczał, kupi je kilku udziałowców kom- 
panii stalowej po pańskich własnych ce- 
nach. 

— Już ja ich w jakiś sposób nastraszę — 
rzekł z uśmiechem Montague. 

— Jabym jeszcze coś spróbował — Cią- 
gnął major. — Sprawa ta musi już być 
głośną w mieście i przypuszczam, że Will 
Roberts coś już o niej wie. On tu każdego 
wieczora przychodzi. 

Rzekłszy to, rozglądnął się major po sali. 

— Otóż i on właśnie! — I wskazał ele- 
ganckiego, smukłego bruneta, który wszedł 
właśnie do sali elastycznym krokiem. — 
Cichy Roberts — objaśnił major. — Spró- 
bujemy, czy się nie da czegoś od niego 
wyciągnąć. 

Gdy nowoprzybyły przechodził mimo 
nich, zagadnął go major: 

— A gdzie to pan zdąża, panie Roberts ? 
Pozwól pan, że mu przedstawię przyja- 
ciela mego, Allana Montague. 

Roberts spojrzał badawczo na Allana. 

— Dobry wieczór panom !— pozdrowił.— 
Jak się pan miewa, majorze ? 


— Dziękuję panu, nie mogłoby być go- 
rzej — odrzekł major. — Jakżeż tam pań- 
skie sprawy w Wall Street ? 

— Licho, bardzo licho — odpowiedział 
Roberts, idąc dalej. — Źle idą sprawy. Za 
wiele się wogóle spekuluje. 

Major chrząknął znacząco. 

— Subtelne wcale określenie jak na 
człowieka, który w ostatnim dziesiątku lat 
zarobił sześćdziesiąt milionów dolarów ! — 
zauważył półgłosem, gdy Roberts nieco się 
oddalił. 

— Nie czynił wrażenia, ażeby cośkol- 
wiek o mnie słyszał — rzekł Montague. 

— O, pod tym względem nie można go 
nigdy przejrzeć ! — odpowiedział major. — 
Gdyby nawet zamierzał poderżnąć panu 
gardło dzisiejszego wieczora, nie zdradziłby 
się teraz ni najlżejszem drgnieniem po- 
wieki. Mojem zdaniem, ten człowiek na- 
leży do łudzi, co jakby ze stali byli wy- 
kuci. 

Zamyślił się na chwilę, poczem znów 
ciągnął z ożywieniem: 

— Czytałeś pan pewnie sprawozdania 
z wielkiego strejku?... Głównym sprawcą 
jego był właśnie Roberts i stał się z tego 
powodu człowiekiem najbardziej w kraju 
znienawidzonym. Jakżeż się nań wście- 
kały i pisma i różni politycy! On jednak 
nie sobie z tego nie robił; postanowił 
strejk dla siebie wyzyskać, lub o ten eks- 
peryment łeb roztrzaskać. l pomyśl pan, 
o mało że jedno i drugie nie przypadło 
mu w zysku. Jakiś anarchista wpadł do 


jego biura i strzelił do niego dwa razy. 
Roberts jednak rzucił się na napastnika 
i omal że go nie zadusił. I podczas dwa- 
tygodniowej swej z tego powodu choroby 
kierował dalej strejkiem, leżąc w łóżku. 

Teraz już wszystkie upusty wymowy 
majora i jego zapasy nowinek poczęły pły- 
nąć niepowstrzymanym strumieniem. Opo- 
wiadał Allanowi o królach stalowych, o ln- 
dziach, których oni nienawidzili, i kobie- 
tach, które kochali. Znał najdyskretniejsze 
tajemnice ich życia. Ow William Roberts, 
który się przed chwilą przez salę przewi.-. 
nął, rozpoczął swą karyerę od służby 
u pewnego wielkiego króla stalowego, któ- 
rego stał się później śmiertelnym wrogiem 
i zaciętym rywalem. Obeenie największą 
pasyą jego jest odbierać sławę swemu ry- 
walowi. Zbuduje tamien bibliotekę publi- 
czną, Roberts postawi zaraz z pewnością 
dwie biblioteki. Wystawi tamten wspaniały 
gmach dla pomieszczenia swych biur, Ro- 
berts wykupi z pewnością cały grunt, oła- 
czający gmach tamtego, i zabuduje go tu- 
zinem gmachów takich, iż wszelkie świa- 
tło tamtemu zabierze. „Cichy Roberts“ 
dzień i noe kuje swe szatańskie spiski, aż 
pewnego dnia stanie się sam głową tru- 
stu stalowego, a na jego rywala nikt wię- 
cej nie spojrzy. 

— Ci ludzie stalowi, to ucieleśnione 
szatany — mówił dalej major. — I radzę 
panu mieć oczy szeroko rozwarte, gdy bę- 
dziesz miał z nimi do czynienia, 


(Dalszy ciąg nastąpi), 
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MAŁY FELIETON. 


Goście słowiańscy. 


Ostatnie narady słowiańskie 
dały p. O. L. D'or'owi temat do 
napisania następującegofelietonu 
w gazecie „Utro Rossiji*. 

L 
Przyjazd. 


Z dobrym uśmiechem na słowiańskiej twa- 
rzy wyszedł z wagonu dr Kramarz. 

— Zaraz zaczną krzyczeć „na zdar“ — 
pomyślał z dumą. — Rosyanie bardzo lubią 
cokolwiek pokrzyczeć... 

Lecz... naród milczał. 

Obok przechodzili ludzie, tragarze, żan- 
darmi. Jakiś student smacznie obcałowywał 
przybyłą gimnazistkę, nie bez zadowolenia 
ściskając ją w objęciach. Młody oficer z sza- 
cunkiem prowadził jakąś staruszkę do sali 
pierwszej klasy. Kilka bab ze złością wycie- 
rało gałganami okna wagonów. 

— Dziwne — pomyślał Kramarz. — Za- 
przeszłego roku witali z taką pompą... A obe- 
caie niema nikogo. 

Przypomniał sobie, jak przed dwoma laty 
hr. Bobrinskij, Czełyszew i Guczkow na rę- 
kach wynieśli gości słowiańskich z wagonu. 

Redaktor zmarłego „Słowa*, M. Fiedorow, 
wziął walizę i w żaden sposób nie chciał jej 
oddać tragarzowi, mówiąc: 

— Nie pozwolę, aby ręce tragarza doty- 
kały się walizy, która jest wybitnie słowiań- 
skiego pochodzenia. 

Aż do samej redakcyi nie wypuścił on 
z rąk bratniej walizy. 

Przy karecie powitali gości słowiańskich 
akuszerzy Ott i Rein hymnem „Szumi ma- 
tica“, a gdy kareta ruszyła, przed nią biegł 
staruszek Suworin, wołając: 

„Żiwjo! Na zdar!“ 

Teraz nie było nikogo. 

— Czyżby tak prędko przestali być Sło- 
wianami!... — wyszeptał z goryczą Kramarz. — 
Dziwny naród. 

Zawołał on tragarza, zrozumiawszy, że na 
M. Fiedorowa nie można liczyć. 

W tej chwili zbliżył się doń jakiś niezna- 
jomy z długą siwą brodą i lekko dotknął się 
jego ramienia. 

— Kto pan jesteś? 

— Ciszej, ciszej — wyszeptał przestraszo- 
ny człowiek z siwą brodą — mogą usłyszeć, 
eo mówimy... 

W karecie nieznajomy zdjął siwą brodę, 
która była przyprawiona i z radością zawołał: 
iwjo! 

— Chomiakow — krzyknął dr Kramarz. 

Rzeczywiście siedział przed nim prezes 
Dumy państwowej, Chomiakow. 


IL. 
Pierwsze powitanie. 


Dlaczegóż się pan ucharakteryzował? — 
zapytał dr Kramarz, gdy kareta mknęła przez 
ulice stolicy. 

Chomiskow zlekka uśmiechnął się i odpo- 
wiedział. 

— Niedogodnie obecnie, drogi doktorze, 
witać pana z otwartą twarzą. Nie takie są 
CZABY... 

w, — Czyżby rząd? 

— O nie, nie, cóż pan znowu! 

Chomiakow przysunął się do Kramarza. 

— Rząd niema nic przeciw... Proszę pana, 
niech pan nie przypuszcza nic podobnego. 
Mamy obecnie wroga, który śledzi nas na 
każdym kroku i szuka sposobności, by po- 
pchnąć nas... Przed nim się kryjemy. 

Prezes Dumy ciągnął dalej przyciszonym 
głosem : 

— Nas śledzą setki członków skrajnej pra- 
wicy. Gdy idę przez ulicę idzie za mną 2—3 
Paryszkiewiczów. Zobaczą nas razem, a po- 
tem w Dumie zaczną zaraz krzyczeć: „Z ine- 
rodcami się włóczy, Rosyę sprzedaje“. 

Dr Kramarz ze zdumieniem patrzył na pre- 
zega. 

— Skąd my jesteśmy inorodcami? — po- 
wiedział on. — Czyż wy nie jesteście tacy 
sami Słowianie, jak my? 

Chomiakow zdetonowany odparł : 

— Tacy sami Słowianie, a jednak nieda- 
wno, zdaje się w „Kołokole”, czy w „Rusk. 
Znamje*, zapewniano, że wszyscy Słowianie, 
oprócz Puryszkiewicza, Bułacela, Kaulbarsa 
i Dumbadzego — są żydzi. Będziemy jeździć 
do Petersburga, zobaezy nas Markow (2) i 
potem będzie krzyczał w Dumie: „Pan wraz 
ze Słowianami chce zgubić Rosyę. Szabes- 
goje“. 

Zamilki. Kramarz zapytał: 

— Czy hr. Bobrinskij nie przyjdzie? 

Nie przyjdzie... 
Dlaczego? Czyż wyjechał?... 
Nie, nie wyjechał! Posunął się ku pra- 


wicy... 

— Przesunął się ku prawicy ?1... 

Dr Kramarz zdjął kapelusz i pobożnie prze- 
żegnał się. 

— Szkoda hrabiego! — w pozaprzeszłym 
roku wyprzągł lokomotywę, sam zawiózł 
nas, Słowian, do następnej stacyi, szkoda 
hrabiego! 

Powóz stanął. Chomiakow uścisnął Krama- 
rza i ze wzruszeniem powiedział: 


— W imieniu parlamentu wobec całej Ro- 
syi składam panu pierwsze powitanie — „na 
zdar“! 

Potem znów przyprawił siwą brodę, ped- 
niósł kołnierz i, wyskoczywszy z powozu, 
szybko znikł na skręcie ulicy. 


KRONIKA. 


Kraków, 24 lutego. 
Nowiny krakowskie. 


„Nowa Reforma“ w obronie uczty ministe- 
ryalnej. Chcąc pokryć nietakt p. Lea, który 
nakazał „delożować” koncert szopenowski dla 
bankietu na cześć ekscelencyi — „Nowa Re- 
forma“ wygmatwała artykulik, w którym, u- 
bolewając niby nad brakiem hołdu dla Cho- 
pina, dodaje: „Tej luki nie byłby także wy- 
pełnił przez prywatną „Dyrekcyę koncertów* 
zapowiedziany koncert Artura Rubinsteina, 
z programem utworów Chopina*. 

Czytelnik ma sobie dalej dośpiewać, że 
luka pozostałaby luką, czy p. Leo ufetował 
by w starym teatrze p. Dulębę, czy nie. 
A skoro tak: wybaczy „Nowej Reformie*, 
że przy swym pietyzmie dła Chopina nie 
znalazła słowa krytyki wobec postąpienia 
prezydenta. 

Wracając do Chopina, „Nowa Reforma* 
wolałaby uroczyste nabożeństwo, niż jakiś 
tam prywatny koncert. O tak! uroczyste na. 
bożeństwo ze współudziałem pp. majstrów 
rzeźnickich i „fortepianisty* p. Kosobuckiego 
byłoby rzetelniejszem oddaniem czci wielkie. 
mu kompozytorowi, niż jakieś prywatne pro- 
dukcye jakichś koncertantów. 

Za przykładem „liberalnej* „Reformy* o 
nabożeństwo dopomina się i klerykalny „Czas*. 

Znak to równocześnie, że kardynał Puzyna 
pozwala... 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie sekcyi ekonomicznej, na którem u. 
chwalono polecić magistratowi rozważyć, czy 
ze względów komunikacyjnych nie byłoby 
wskazanem zabronić sportu łyżwowania na 
kółkach w ulicach asfaltowanych ; dalej u- 
chwalono z powodu przyłączenia gmin pod- 
miejskich rozszerzyć telegraf pożarny, oraz 
ułatwić przystęp do alei na Błoniach. Sekcya 
poleciła też magistratowi, aby zbadał salę w 
hotelu Saskim pod względem bezpieczeństwa. 
3 Delegacya uczniów Akademii sztuk pięknych 
u ministra Dulęby. Wobec niepokojących po- 
głosek stojących w związku z reformą Aka- 
demii sztuk pięknych i zaprowadzeniem w 
niej rektoratu, delegacya uczniów skorzystała 
z pobytu w Krakowie ministra dla Galicyi 
dra Dulęby, uzyskała u niego posłuchanie i 
dowiedziała się, co następuje: 

Minister nic nie wie o tem, że są pewne 
czynniki, któreby działały przeciw wprowa: 
dzeniu rektoratu, oświadcza zaś, że sfery de- 
cydujące, t. z. namiestnik dr Bobrzyński, mi. 
nisterstwo oświaty, jak również minister sam, 
zgodzili się na wprowadzenie rektoratu, a 
przygotowania w tej sprawie są w pełnym 
toku. 

Skanallzowanie Wisły. Według zapowiedzi, 
w tych dniach miało nastąpić ostateczne za 
łatwienie ofert na roboty około skanalizowa- 
nia Wisły pod Krakowem i Podgórzem. Tym. 
czasem żadna oferta nie będzie zatwierdzoną 
i nastąpi nowa licytacya ofertowa. 

Ulica Rakowicka była w poniedziałek 21 
b. m. po godz. 7 wieczorem znowu widownią 
krwawych ekscesów pijanych kanonierów z 
bastyonu 5 go, którzy w liczbie kilku wpadli 
do domu pod L. 23, gdzie dobijali się do 
mieszkania właściciela sklepu korzennego, 
p. W. Kalamusa, następnie wybili szyby w 
drzwiach, a podtrzymującego drzwi właści. 
ciela pobili dotkliwie. Naturalnie policyi nie 
było podczas tej awantury, która spowodo- 
wała ogromne zbiegowisko. Poszkodowanemu 
udało się wprawdzie rozpoznać w koszarach 
sprawcę napadu w osobie zdegradowakego 
„zugsfiibrera*, Niemca, którego odnalazł spią- 
cego w koszarach z pokrwawionemi rękami 
i poplamionym krwią płaszezem, ale to udało 
mu się tylko z wielkim trudem, sprawę tę 
bowiem chciano Koniecznie zatuszować. Za- 
pewne i drugi nieznany napastnik zostanie 
pociągnięty do odpowiedzialności, rozbijając 
bowiem szyby w mieszkaniu prywatnem, po 
kaleczył sobie twarz. Poszkodowany wniósł 
skargę do komendy, ale wypadki te zdarzają 
się na tej ulicy bardzo często, a tem smu- 
tniejsze, że do obrony obywateli nie ma w 
tych stronach „stróżów bezpieczeństwa“. 

Z sali sądowej. Wczorsjsza rozprawa prze 
ciw Maksymilianowi Jasińskiemu zakończyła 
się zasądzeniem go na 4 lata ciężkiego wię 
zienia. 

Dziś przed trybunałem przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Grodyńskiego stawał 
21.letni Henryk Madej z C€zułówka, oskarżo 
ny o zabójstwo. Dnia 19 września z. r. do 
karczmy przyszło kilku ludzi z sąsiedniej No- 
wej Wsi, z której mieszkańcami Czułówczanie 
żyli w ciągłej niezgodzie. Między przybyłymi 
znajdował się także Tomasz Płaten, krewny 
Madeja. Między oboma wybuchła sprzeczka, 
w czasie której Madej pchnął Płatena nożem 


w głowę tak, że ten przewieziony do szpi- 
tala 6 października zmarł. 

Oskarżony tłumaczy się, że w krytycznym 
czasie był pijany. Wyrok zapadnie po połu- 
dniu. 

Pod zarzutem szpiegostwa politycznego i 
wojskowego na rzecz Rosyi aresztowała wczo- 
raj pelicya dwóch dyetarynszów magistratu 
P. i F. Po przeprowadzeniu u nich rewizyi 
F. został wypuszczony na wolność, zaś P. 
pod silnem podejrzeniem został zatrzymany 
w areszcie. Policya otacza sprawę wielką ta- 
jemnieą. 

Podana przez pisma pogłoska o łączności 
tego aresztowania z defraudacyą w magistra- 
cie jest bezpodstawną. 

Przejechanie. Wczoraj po pełudniu dostał 
się na Podgórzu w ulicy Salinarnej 38.letni 
Stanisław Koziarski pod koła wozu i odniósł 
liczne kontuzye na całem ciele. Pogotowie 
opatrzyło go i odwiozło do domu. 

Dziwne praktyki budowlane uprawia osła- 
wiony agent policyjny Paweł Nowak w Lu. 
dwinowie. Wbrew wszelkim przepisom zbu- 
dował np. w zimie dom z kawałków starej 
cegły i śmieci; gdy zaś po pewnym czasie 
buda zaczęła się walić, pomysłowy „budo- 
wniczy* podparł ją drewnianymi podporami 
i wybudował jeszcze piętro. Oczywiście „dom“ 
się teraz zawalił, i tylko szczęśliwemu 
przypadkowi należy zawdzięczać, że ofiar 
ludzkich nie było i że sąsiednie domy nie 
zostały uszkodzone. 

Pisano już o Nowaku nieraz w „Naprzo- 
dzie” i w innych pismach, lecz żadna wła- 
dza nie kwapi się zaglądnąć do jego budowli. 
Zapewne dopiero wówczas, gdy  niesumien: 
ność agenta pociągnie za sobą ofiary, odpo- 
wiednie czynniki zajrzą, co się dzieje w jego 
przedsiębiorstwach. A możeby także władza, 
której Nowak jako agent policyjny podlega, 
pomyślała nad tem, czy te rozliczne czyn 
ności, jakie wykonuje Nowak (wydobywanie 
piasku z Wisły, szutrowanie ulic śmieciami, 
budowanie domów z odpadków budowlanych 
j t. p.), jak również systematyczne przekra- 
czanie ustaw da się pogodzić z „urzędowym* 
charakterem agenta policyjnego. 

— Stowarzyszenie urzędniczek poczto- 
wych galicyjskich odbędzie walne zgromadze- 
nie w niedzielę 27 lutego o godz. 5 po południu 
w sali Rady powiatowej (ulica Pijarska) z następu- 
jącym porządkiem: 1. Zagajenie. 2. Sprawozdanie. 
3. Wnioski i interpelacye. 4. Wybory wydziału i 
komisyi. W. Habichtówna, przewodnicząca. Elżbieta 
Ciechanowska, sekretarka. 


— Ze „Spójni“. W sobotę 26 lutego o godz. 

71/a wieczorem odbędzie się w sali hotelu Kleina 
(Gertrudy 5) komers młodzieży postępowej w spra- 
wie „Odłączenia fakultetu teologicznego od uni- 
wersytetu*. 
4 W niedzielę 27 lutego o godz. 7 wieczorem od- 
będzie się w lekalu „Spójni* (Rynek 9, II. p.) 
trzeci odczyt p. Zalewskiego p. t. „Krauz“ z cyklu 
„Z historyi myśli społecznej w Polsce w II. poło- 
wie XIX. wieku“. y 

— W cyrku Edison atrakcyą programu od 
piątku 25 b. m. do czwartku 3 marca będzie naj- 
nowsze artystyczne zdjęcie p. t. „Makbet“, podług 
tragedyi Szekspira grane przez Pawła Nauneta i 
Dolvair z komedyi francuskiej w Paryżu. Reszta 
programu składać się będzie przeważnie ze zdjęć 
naturalnych i humorystycznych. 

— Wieczór Chopina. Jutro odbędzie się w 
starym teatrze wieczór Chopina Artura Rubinsteina, 
odłożony z dnia 22 b. m. W programie: Fantazya 
F.moll, Etudy pośmiertne, bardzo rzadko grywana 
Tarantella, Barkarola, Impromptu Ges-dur, Scherzo 
B.moll, Polonezy Fis-moll i As.dur. Wieczór wy- 
wołał znaczne zainteresowanie; przez dzień wczo- 
rajszy pokup na bilety był tak wielki, że już dziś 
rozpoczęto sprzedaż dostawionych krzeseł. Jutro 
kasa starego teatru otwarta od godz. 10 rano. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek: „Major Barbara*. 

Piątek: Przedstawienie operowe „Faust“ na do- 
chód Tow. dobroczynnzści*. 

Sobota: „Ład w domu*, komedya w 4 aktach 
Artura Pinero (nowość). 

Niedziela po południu: „Kopciuszek* (ceny zni- 
żone do połowy). 

Niedziela wieczór: „Ład w domu*. 

Peniedziałek: „Aktorki*. 

— JRepertnar teatru ludowego. 

Czwartek: „Utracone szczęście*, 

Piątek: „Utracone szczęście". 

Sobota: „Polka i Rosyanka* (nowość). 

Niedziela po południu: „Pod białym koniem“. 

Niedziela wieczór: „Polka i Rosyauka*. 

Poniedziałek: „Opowieści Imci Pana Dymka“ (po- 
pularne). 

Wtorek: „Utracone szczęście*. 

Środa: „Pod białym koniem*. 

Czwartek : „Esterka*. 

— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 6—8 w dmi powszednie. 

W sali Muzeum techniczno przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w piątek o godzinie 7 wieczorem: 
dr Ludwik Rajchman: „Człowiek w walce z ba- 
kteryami*. 


Nowiny lwowskie. 


Aresztowanie szpiega. Policya aresztowała 
Konstantego Fidorowa, byłego oficera z Ro- 
syi, pod zarzutem fałszowania monety i szpie- 
gostwa na rzecz Rosyi. Fidorow od dłuż- 
szego czasu ukrywał się we Lwowie jako 
robotnik budowlany. 

Echo bójki w sejmie. Śledztwo przeciw po- 
słom Staruchom o pobicie redaktora „Sela. 
nyna“ Witolda Demianczuka już zostało u- 
kończone. Ponieważ ministerstwo sprawiedli- 
wości zażądało przysłania aktów, sąd dotąd 
nie zażądał wydania przez parlament p. Ty- 
moteusza Starucha. Lekarze sądowi zakwali- 


fikowali czyn Staruchów jako lekkie uszko- 
dzenie ciała; ponieważ jednak lekarz pry- 
watny orzekł, że Demianczuk ma naruszoną 
kość czołową, czyn będzie prawdopodobnie 
skwalifikowany jako ciężkie uszkodzenie 
ciała. Lekarz dr Feuerstein polecił Demian- 
czukowi udać się na dłuższy pobyt na po- 
łudnie. 


Urzędowanie inspektora podatkowego przed 
sądem. W Podhajcach odhyła się dnia 19 go 
b. m. rozprawa karna przeciw właścicielowi 
dóbr p. Napoleonowi Gołaszewskiemu, które- 
go inspektor podatkowy p. Busko oskarżył, 
że jako członek komisyi szacunkowej zarzu- 
cił mu nieprawdziwe i z aktami niezgodne 
przedstawienie spraw podatkowych wobec 
tejże komisyi. Oskarżony przyznał staa fakty- 
czny, a bronił się twierdzeniem, że inspektor 
podatkowy referował wobec komisyi niezgo- 
dnie z prawdą i z aktami na widoczną szko- 
dę opodatkowanych, co mogło oskarżonego 
wyprowadzić z równowagi i wyrwać mu z 
ust dosadne napiętnowanie takiego postępo- 
wania. Twierdzenie to udowodnione zestało 
zeznaniami członków komisyi podatkowej, 
tudzież zeznaniami poważnych obywateli, 
wobec czego sąd p. Gołaszewskiego uwolnił. 

Ks. Stojałowski skarży. Z Mielca piszą nam: 
Skarga ks. Stojałowskiego przeciw hr. Tar- 
nowskiemu, o której przed kilku dniami pe- 
daliśmy, była 19 b. m. przedmiotem rozprawy 
przed sędzią p. Otowskim. Obrońca hr. Tar- 
nowskiegn dr Łojasiewicz ofiarował dowód 
prawdy, że broszura ks. Stojałowskiego o 
fundacyi hr. Skarbka zawiera kłamstwa i 
jest z prawdą niezgodna, zaś zastępca ks, 
Stojałowskiego dr Nowaczyński ofiarował do- 
wód, że broszura opiera się na faktach praw- 
dziwych. 

Sędzia dowody dopuścił i rozprawę dla 
przeprowadzenia ich odroczył. 


Ze świata. 


Choroba Luegera. Wczorajszy biuletyn wie- 
czorny o stanie zdrowia Luegera opiewa: 
Temperatura 3650, puls 68, cierpień niema, 
przyjmowanie pokarmów słabe, stan płuc nor- 
malay, stan duchowy i fizyczny stosunkowo 
dobry. 

W stanie Luegera nastąpiło dziś w nocy 
znaczne pogorszenie. 

Wiceburmistrz dr Porzer, który dziś o go- 
dzinie 10 rano był u Luegera, wychodząc 
oświadczył, że z Luegerem jest bardzo źle. 
Lueger jest bardzo osłabiony; stan jego jest 
nadzwyczaj poważny. 

Powszechnie podnoszą się zarzuty przeciw 
jednemu lekarzowi, który zastrzyknął Luege- 
rowi jakiś środek dla polepszenia wzroku. 
Injekcya ta spowodowała tworzenie się ab- 
scesu. 

Dziś w nocy i nad ranem dr Lueger kilka- 
krotnie miał wymioty. Nerki przestały funk- 
cyonować. 

Wydany dziś biuletyn stwierdza, że chory 
nie ma bólów, ale stan jego jest bardzo po- 
ważny. Dr Lueger ma silną gorączkę (39'67 
i puls 74). Obawiają się katastrofy w prze- 
ciągu 24 godzin. 

Potworny, czy szalony człowiek? Przed 
paru dniami donoszono z Paryża o areszto- 
wanin pewnego aptekarza, nazwiskiem Parat, 
pod zarzutem więzienia i maltretowania żony. 
Policya, wkroczywszy do jego mieszkania, 
zastała żonę uwiązaną łańcuchami do ściany 
i krzesła oraz omotaną chroniącym od zdra- 
dy pasem — na wzór średniowieczny. 

Obecnie odbyło się przesłuchanie nieszczę- 
śliwej kobiety. Zeznała ona, że z mężem za- 
poznała się w r. 1897, że pracą swoją po- 
magała mu w studyach, że w dwa lata pó- 
źniej się pobrali. Po trzech latach pożycia 
stosunki domowe stały się fatalne. Parat, do- 
wiedziawszy się o jakimś nieznaczaym długu 
swej żony, powziął podejrzenia co do jej try- 
bu życia; zaczął jej zarzucać, że matką jest 
nie jego dzieci; chciał, ażeby się wraz z 
dziećmi otruła. Nie mogąc tego na niej wy- 
módz, nietylko ją wiązał i więził, lecz wido- 
cznie chciał ją doprowadzić do szału. Raz 
w jej oczach nadużył służącej. 

Innym razem inscenizował obraz zabicia 
małej eóreczki. Ułożył dziecko w ciemnym 
pokoju na podłodze i owinął je w skrwa- 
wione płótna, poczem wprowadził tam swą 
ofiarę. Na widok skrwawionego dziecka ko- 
bieta zemdlała. Gdy odzyskała przytomność, 
kazał jej przysięgać, że dziecko od niego po- 
chodzi. 

Parat usiłuje dowodzić, że żona jego cierpi 
na pomięszanie zmysłów i że dlatego musiał 
ją, gdy z domu wychodził, więzić. 

Owacye kwiatowe dla zbrodniarki. W Sze- 
gedynie na Węgrzech zakończył się świeżo 
proces — w pierwszem sądzeniu przerwany 
skutkiem skandalicznych nadużyć prokurato- 
ra — przeciwko niejakiej Maryi Hawerda i 
dwom jej kochankom. 

Trójka ta oskarżoną była o zgładzenie bo- 


gatej matki Hawerdy, celem zdobycia jej | 


fortuny. 

Jeden z kochanków przyznał się nawet 
do zbrodni morderstwa. Mimo to, sąd przy- 
sięgłych uwolnił oskarżonych. Charakterysty* 
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cznem jest, że na sali powitała publiczność 
ten werdykt oklaskami. Hawerdzie wrę 
czono bukiet i przeprowadzono ją try- 
umfalnie do hotelu, gdzie rozentuzyazmowani 
wielbiciele i wielbicielki zbierali jej podpisy 
na widokówkach... 

Powtórzyło się tam na wielką skalę to, co 
szczupłe grono niedawno wyprawiało w Kra- 
kowie. 

Ciekawem jest również, że w Budapeszcie 
nie podzielono zapału szegedyńskiego dla 
„pięknej Mariski*. Gdy pojawiła się ona w 
oknie wagonu z bukietem w ręku, rozległy 
się na peronie groźby i okrzyki: „Precz 
z głupimi przysięgłymi!* Gdy Ha 
werda wysiadła z pociągu, zajął tłam wobec 
niej postawę tak wrogą, że musiała umknąć 
do miejsca ustępowego, które w tej chwili 
zagrodziła policya. Po dwugodzinnem oblę 
żeniu, gdy demonstranci ustąpili, chciał towa- 
rzyszący jej obrońca, adwokat Sołtan, prze- 
wieźć swoją klientkę do hotelu — nie chcia- 
no jej jednak nigdzie przyjąć. Znalazła przy- 
tułek dopiero w jakimś prywatnie odnajmo- 
wanym pokoju. 
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B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
plancie — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 24 lutego. 
Przed posiedzeniem parlamentu, 


Socyalni demokraci u bar. Bienertha. 


Wiedeń. „Social.-demokratische Korr.* do- 
nosi, że na zaproszenie prezydenta gabi- 
netu zjawili się u niego wczoraj reprezen- 
tanci Związku socyalno-demokratycznego i 
wskazali na to, że reforma regulaminu po- 
winna być użyta głównie dla załatwie- 
niaustawsocyalno-polityczny ch. 
Wkońcu zwrócili uwagę na konieczność 
szybszego załatwienia przedło- 
żenia o ubezpieczeniu socyal- 
n e m. 
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Niemcy o dymlsyl Schrelnera. 
| Wiedeń. Komitet wykonawczy niemiec- 
| kich stronnictw wolnomyślnych obradował 
| wczoraj popołudniu w sprawie nagłej dy- 
misyi ministra dra Śchreinera. W dyskusyi 
ostro potępiano sposób, w jaki nastąpiła 
dymisya Schreinera. Minister sprawiedli- 
wości Hochenburger zapewniał, że 
rząd nie zamierza zmienić systemu. Wobec 
wniosku posła Wolfa, by Niemcy przeszli 
wobec rządu do opozycyi, inni zajęli sta- 
nowisko, że Niemcy wolnomyślni nie mo- 
gą sobie wiązać rąk i zastrzedz muszą 
wolność decyzyi. Decyzya ma nastą- 
| pić na dzisiejszem posiedzeniu, któremu 
też zastrzeżono decyzyę w sprawie wnio- 
| sku posła Wolfa, by zawiadomić prezy- 
denta gabinetu, że przy przedłożeniach rzą- 
| dowych w przyszłości nie może liczyć na 
głosy Niemców wolnomyślnych. 


Konferencya przewodniczących klubów. 


Wiedeń. Wczoraj odbyła się konferencya 
| przewodniczących klubów. Posłów Ro- 
mańczuka i Conciego mianowa- 
no kandydatami na dwóch no- 
wych wiceprezydentów Izby, któ- 
rzy mają być dziś wybrani. 
| Przy ustalaniu porządku dziennego po- 
seł Steiner wystąpił za tem, by kontyn- 
gent rekruta przydzielić bez pierwszego 
czytania komisyi wojskowej. Temu sprze- 
ciwił się poseł Wolf ze względu na 
sytuacyę, zmienioną przez ostatnie wyda. 
rzenia. 

Bar. Bienerth prosił, aby Izba uczy- 
niła wszystko, co możliwe, żeby załatwie- 
Rie ustawy o kontyngencie rekruta przy- 
spieszyć. Ważne interesy ludności prze- 
mawiają za tem, aby przeprowadzenie a- 
senterunków odbyło się przed tym cza- 
sem, w którym ludność zajęta jest pracą 
w polu. Imieniem rządu prosił bar. Bie- 
uerth jeszcze raz, by to przedłożenie, któ- 
re przecież nie niemożliwego nie zawiera, 
zostało szybko załatwione. 

Poseł Sylvester oświadczył, że nie- 
miecko-narodowy związek dopiero dziś w 
tej sprawie zajmie stanowisko. 

Prezydent Pattai zaproponował nastę- 
bnie, by po załatwieniu ustawy o rekru- 
Cie przystąpić do pierwszego czytania bu- 
dżętu i finansowych przedłożeń równocze- 

nie, 

| Poseł Malfatti prosił o przekazanie 
brzedłożenia rządowego w sprawie włoskie- 
go fakultetu prawniczego komisyi bez 
lerwszego czytania. 

, Bar. Bienerth dał wyraz życzeniu, 
YY udało się usunąć przeciwieństwa, sto- 
ce w drodze żądaniom posła Malfattie- 
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go, i zapewnił, że rząd w tej sprawie u- 
czyni wszystko, co będzie w jego mocy. 
Poseł Conci prosi, by odbyło się przy- 
najmniej pierwsze czytanie tego przedło- 
żenia, co prezydent Izby przyobiecał. 


Rusini wobec bar. Bienertha. 


Wiedeń. „Slavische Korresp.* ogłasza ko- 
munikat z posiedzenia klubu ruskiego, we- 
dług którego, wskutek niezmienionego stano- 
wiska rządu wobec Rusinów, klub nie 
zmieni swej opozycyjnej taktyki. 

Następnie wyrażono ruskiemu klubowi sej. 
mowemu podziękowanie za niestrudzoną ce- 
lową taktykę, dzięki której wśród nader tru 
dnych stosunków  udaremniono  powzięcie 
szkodliwych dla Rusinów uchwał w sprawach 
agrarnych i szkolnych. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 24 lutego. 
Wybór 2 wlceprezydantów. 


Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów, 
po odczytaniu wniosków i interpelacyj przy 
stąpiono do wyboru dwóch wiceprezydentów 
Izby. Wybrani zostali posłowie Romańczuk 
i Conci. Na Romańczuka padło 250, a na 
Conciego 249 głosów. zj i 

Prezydent odczytuje następnie pismo dra 
Korytowskiego, który został mianowany człon- 
kiem Izby panów. Dr Korytowski zawiadamia, 
że na razie nie składa mandatu po- 
gelskiego. 

W dalszym ciągu odczytano pismo sądu 
krakowskiego o wydanie posła ks. Szpondra 
za przekroczenie z S$ 487 i 491, pismo sądu 
karnego we Lwowie o wydanie posła Brei 
tera w dwóch sprawach z S$ 487 i 488 
i posła Budzynowskiego za kilka paragrafów. 

Wreszcie przerwał prezydent posiedzenie, 
dla zapisania się mówców w sprawie kon- 
tyngentu rekruta. 

Interpelacya z powodu bezrobocia. 

Wiedeń. (Tel. wł). Związek posłów socyal. 
no-demokratycznych wniósł na dzisiejszem 
posiedzeniu interpelacyę z powodu wzmaga- 
jącego się w zastraszający sposób braku pracy. 


* * 
Projekt pragmatyki służbowej, 

Wiedeń. Rząd przedłożył dziś w Izbie 
posłów projekt pragmatyki służbowej, zapro- 
wadzającej awans czasowy, co umożliwia 
urzędnikom osiągnięcie wyższych klas w 
pewnym okresie czasu, nawet wówczas, 
gdy niema do dyspozycyi systemizowa- 
nych posad. Ten awans czasowy jest do- 
stosowany do dotychczasowego systemu 
klas rang. 


Cztery grupy urzędników. 


Awans czasowy w nowem przedłożeniu 
jest w ten sposób ułożony, że utworzono 
cztery grupy urzędników, stoso- 
wnie do ich wykształcenia, a mianowicie: 
1) urzędnicy z zupełnem wykształceniem 
akademickiem, 2) którzy po odbyciu krót- 
szego kursu szkoły wyższej złożyli egza- 
min państwowy, 3) którzy ukończyli szkołę 
średnią, i wreszcie 4) tacy, którzy mają 
niższe kwalifikacye. 

W pierwszej grupie zapewnia przedło- 
źenie osiągnięcie VII. rangi po 23 latach 
służby; urzędnikom drugiej i trzeciej ka- 
tegoryi osiągnięcie VIII. rangi po 21 la- 
tach, względnie po 24 latach służby, pod- 
czas gdy w czwartej grupie urzędnicy o- 
trzymują IX. rangę po 21 latach służby. 


Jawność kwalifikaeyi. 


Warurkiem tego autonomicznego awansu 
są odpowiednie kwalifikacye w służbie urzę 
dowej. Kwalifikacyi ma udzielać specyalna 
komisya, a kwalifikowanemu przysługuje 
prawo wglądnięcia do tabeli kwa. 
lifikacyjnej, jakoteż prawo zażalenia. 
Terminy awansu czasowego są tak ułożone, 
że osiągnięcie definitywnej posady XI. rangi 
następuje (u urzędników z wykształceniem 
akademiekiem posady X. rangi) już po 3 la- 
tach. Terminy te w wyższych rangach pod- 
noszą się aż do lat 8. 

Praktykanci i auskultanci w 
przyszłości będą otrzymywali adjutum zaraz 
po objęciu służby, a adjutum to będzie od- 
powiednio podwyższonem po półrocznej za- 
dowalającej służbie. 


Postępowanie dyscyplinarne. 


Bardzo ważne zmiany wprowadza przedło- 
żenie na polu postępowania dyscy- 
plinarnego, gdzie w miejsce obowiązu 
jących obecnie postanowień wprowadza się 
przepisy wzorowane na postępowaniu dyscy- 
plinarnem wobec urzędników sędziowskich. 
Mianowicie zamierzonem jest zaprowadzenie 
komisyj dyscyplinarnych, które mają 
zbadać przedłożone im wypadki w drodze 
postępowania ustnego i wydawać będą 
swe orzeczenia w obecności obwinionego. 
Przewidzianem jest dalej dopuszczenie 


«względność policyi rezolucyi czynią ją ze 


obrońcy z grona kolegów. Jawność postę 
powania dyscyplinarnego będzie i nadal wy- 
kluczoną, jednakże obwisionemu wolno bę- 
dzie dopuścić do rozprawy trzy osoby za. 
ufania ze stanu urzędniczego. 


Urlopy. 

Przedłożenie zawiera postanowienia o przy 
znawaniurocznychuriopów w pewnych 
minimalnych rozmiarach oraz postanowienia 
w sprawie przenoszenia w stan spoczynku, 
które dają gwarancyę zapobieżenia 8a- 
mowolnemu postępowaniu oraz o- 
kreślają wymiar pensyi w pewnych wypad- 
kach. Wśród innych znajduje się tam posta. 
nowienie, że urzędnikom, którzy z powodu 
ciężkiej i nieuleczalnej choroby lub skutkiem 
wypadku nieszczęśliwego stali się niezdolny- 
mi do służby, ma się doliczyć 10 lat do 
lat służby przy wymiarze emerytury. 


Komisye parlamentarne. 
Komisya drożyźniana. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi drożyźnianej Izby posłów poseł Kraus 
żądał od rządu wyjaśnień w sprawie ilości 
węgla, jakie państwo ze swych kopalń od 
daje wielkim handlarzom węgla. 

Poseł tow. Johanis postawił wniosek, 
aby rząd rozpoczął natychmiast rokowania 
z rządem węgierskim w sprawie zniesie 
nia ceł od cukru. 

Poseł tow. Reumann żądał ustawowych 
zarządzeń, wadług których wydobywa- 
nie węgla miałoby być zastrze- 
żone państwu. Państwo ma mieć prawo 
ze względów dobra publicznego kopalnię wę. 
gli każdego czasu oddać w zarząd przymu- 
sowy, zwłaszcza gdy będą w niej zaniedbane 
zarządzenia dla ochrony. robotników, albo 
ruch w kopalni ustanie wskutek strejku lub 
lokautu, wresżcie jeżeli przedsiębiorcy wezmą 
udział w kartelu. 

Poseł Schäffer postawił rezolucyę w 
sprawie zapobieżenia brakowi pra 
cy i żądał zwłaszcza, by projektowane na 
czas najbliższy roboty publiczne zostały na: 
tychmiast podjęte. Mówca postawił rezolucyę 
w sprawie zwalczania pośredniego handlu, 
gry na giełdzie, karteli, jakoteż oddłużenia 
ludności rolnej. 

Dr Gustaw Gross żądał, by rząd zajął 
stanowisko wobec wniosku w sprawie zwal- 
czania drożyzmay mieszkań. 

Poseł Budzynowski postawił wniosek 
w sprawie poparcia rolnictwa. 

Poseł Spaczek zgłosił kilka wniosków 
w sprawie produkcyi i zuźytkowania bydła. 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś. 
Subkomitet dla ubezpieczenia społecznego. 

Wiedeń. Subkomitet komisyi ubezpieczenia 
społecznego obradował wczoraj nad $$ 5 i 6 
rządowego przedłożenia, które przyjęto 
z kilku zmianami. Najważniejsza zmiana do- 
tyczy obowiązku ubezpieczenia na starość 
samoistnie zarobkujących. Przyjęto, że tylko 
ci samoistni będą wykluczeni od obo- 
wiązku ubezpieczenia, którzy płacą podatek 
od dochodu ponad 2400 K. W dyskusyi pod- 
niesiono także naglącą konieczność refor- 
my ustawy o ubezpieczeniu pen 
syjnem urzędników prywataychi 
przyjęto w tym względzie rezolucyę posła 
Stransky'ego. 


Chińczycy w Tybecie. 


Londyn. (B. Reutera). 25.000 wyszkolonych 
na wzór japoński żołnierzy chińskich wyrn- 
szyło do Tybetu. Jak się zdaje, zamierzają 
Chiny zawładnąć Tybetem. 


Niepokoje na granicy bułgarsko - tureckiej. 

Zofle. Onegdaj zaatakowała turecka straż 
graniczna straż bułgarską w okolicy Tamrasz, 
aby ją rozbroić. Na strzały karabinowe ze 
strony Turków odpowiedzieli Bułgarzy ró- 
wnież strzałami. Utarczka rozszerzyła się, 
ponieważ Turcy ostrzeliwali także sąsiednie 
pozycye bułgarskie. Wieczorem ogień kara- 
binowy ponowił się. Po stronie tureckiej wy- 
stąpiła artylerya. Starcie trwało do wieczora. 

Konstantynopol. Turcya nie uważa zajść na 
turecko-bułgarskiej granicy za poważne. — 
Według depeszy ministra wojny turecki pod- 
oficer został zabity i jeden żołnierz raniony. 
Wczoraj po południu bułgarski poseł odwie- 
dził ministra spraw zagranicznych i omawiał 
te zajścia. 


Burzllwy strejk tramwajowy. 


Nowy Jork. Z Filadelfii donoszą: Sytua- 
cya przedstawia się krytycznie. Strej- 
kujący wysadzili w powietrze dynamitem 
remizę tramwajową i rozbroili gwar- 
dyę obywatelską, odbierając jej broń 
i mundury. Aresztowanie przywódcy or- 
ganizacyi strejkowej, Protta, wywołało tak 
wielkie wzburzenie wśród strejkujących, 
że Protta wypuszczono wczoraj na wolność. 
Strejkujący stawiają barykady. 
Policya jest już wyczerpana kilkudniowe- 
mi demonstracyami, które trwają dzień i 
noc bez przerwy; strejkujący postanowili 
celem utrzymania bezustannych rozruchów 
wysyłać na ulice kobiety i dzieci dla pod- 
trzymania demonstracyj, podczas gdy sami 
udają się na kilkugodzinny spoczynek. — 
Rząd organizuje nowe oddziały gwardyi 
obywatelskiej. Strejkujący zniszczyli dotąd 
300 wagonów tramwajowych. 
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Le stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Walne zgromadzenie delegatów 
Związku stow. rob. (Wiślna 5) odbędzie się 
w poniedziałek 28 b. m. w lokalu Związku o godz. 
7 wieczorem zamiast we czwartek 24 b m. Wzywa 
= kore" delegatów o punktualne przybycie. 

arząd. 

* Baczność metalowcy krakowscy! We 
czwartek 17 b. m. odbędzie się dokończenie nad- 
zwyczaj ciekawego odczytu tow. dra Belesława 
Drobnera p.t. „Metale*. Początek o godzinie 8 wie- 
czorem. 

* Baczność stolarze krakowscy! W pią- 
tek 25 lutego o godz. 7 wieczorem wygłoszony zo- 
stanie trzeci z systematycznego cyklu odcżyt. Za 
temat posłuży prelegentowi: „Program minimum“. 

* Zgromadzenie poufne odbędzie się w so- 
botę 26 b. m. o godz. 10 przed południem w stow. 
„Postęp* (Krakowska 25, I. p.) następujących za- 
wodów: masarzy, metalowców, malarzy, 
rob. chemicznych i kuśnierzy w sprawie 
bardzo ważnej. O liczny udział uprasza sekretarz 
zawodowy. 

* Walne zgromadzenie członków stowarzy- 
szenia „Postęp* w Krakowie odbędzie się w so- 
botę 26 lutego o godz. 11 przed południem (Krakow- 
ska 25, I. p.). W razie braku kompletu o pół go- 
dziny później. 

* Zgromadzenia kobiet odbędą się w na- 
stępujących Czytelniach robotniczych : 

W Łobzowie w niedzielę 27 b. m. o godz. 5 
po południu; referentka tow. M. Mazitczakówna. 

W Czerwonym Prądniku w niedzielę 27 
b. m. o godz. 4 po południu; referentka tow. W. Zie- 
leniewska. 


Sejm pruski. 
Berlin. (B. Wolffa). Przy obradach w sej- 
mie pruskim nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych poseł tow. Lieb- 
knecht omawiał ostatnie demonstracye 
w sprawie prawa wyborczego i interwen- 
cyę policyi i wojska, przyczem potępił ją 
w najostrzejszy sposób, za co prezydent 
dwukrotnie przywoływał go do porządku. 
Minister spraw wewnętrznych Moltke 
oświadczył, że demonstracye są następ- 
stwem „podjudzania* przez przywódców 
socyalno-demokratycznych, którzy „sztu- 
cznie wywołują usposobienie wśród mas, 
i zakończył słowami, że może tylko wy- 
razić zadowolenie, iż podległe mu organa 
spełniły swój obowiązek. 
Przeciw gwałtom policy! pruskiej. 


Frankfurt n. M. Wczoraj odbyło się tutaj 
zgromadzenie protestujące przeciw zachowa- 
niu się policyi, w którem wzięło udział około 
60.000 osób. W uchwalonej potępiającej bez- 


* „Raut robotniczy. Krakowska Komisya 
oświatowa P. P. S. D urządza w niedzielę 27 lu- 
tego o godz. 4 po południu w sala h Związku stow. 
rob. (Wiślna 5) bezalkoholowy raut robotniczy. Pro- 
gram: Piosenki kabaretowe. — Zjadliwe monologi 
satyryczne. — Śpiew Chóru zorganizowanych kobiet. 
Deklamacye. — Spiewy solowe. — Sylwetki lite- 
rackie. — Produkcye Chóru drukarzy. — Fotografie 
a la minute (pe polsku czytaj: fotografie na kola- 
nie). — Telegraf bez drutu i poczta bez listów. — 
Fabryka listów miłosnych. — Czarodziejskie prze- 
powiednie. — Tombola żywych fantów. — Teatr 
Chińskich Cieni. — Rozmaitości. — Wstęp (miejsce 
przy stoliku) 50 h. Liczba biletów na raut ściśle 
ograniczona. Bilety wcześniej nabywać można co- 
dziennie od godz. 7—71/a wieczorem w sali bufe- 
towej Związku stow. rob. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 
brani odpowiedzialną za wykroczenia i na. 
stępstwa. Demonstranci zachowywali się zu 
pełnie spokojnie, tak że policya wcale nie 
interweniowała. 
Parlament angielski. 

Londyn. W Izbie gmin po skończonej dys- 
kusyi generalnej nad adresem rozpoczęto ob- 
rady nad poszczególnymi wnioskami deda- 
tkowymi. 

Chamberlain motywował dodatek na 
rzecz reformy taryf i ceł uprzywilejo- 
wanych dla kolonij. 


Kolińską domieszkę a kawy. 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Doktorowi d. 
Weinsbergowi składam na tej dro- 
dze najserdeczniejsze podziękowanie za 
Jego gorliwe i sumienne wyleczenie mnie 
z ciężkiej słabości. R. Spanier, 


pod firmą: 


Ą zdiR ols; 5 TT rzy ul. św. Jana 13 
Julian Zawiliński i Maksymilian Chmura 77.133 
poleca nabiał w najlepszej jakości, oraz zdrowotną kuchnię mięsną i jarską, jak również o każdej porze dnia 
znakomitą kawę, herbatę, czekoladę i t. p. 


Lokal otwarty od godziny 6-tej rano 


Kraków piątek NAPRZOD 25 lutego 1910 Nr. 45 ~- 
DROBNE GGŁÓSZENIA | WEAR —E 
Za amons w „Drobnych ogłosze- 
lmiach* liczymy za każde słowo + „sA o 
8 kalerzy, tytuł 20 kalarzy. t Fl (= A 
Ucznia do praktyki | $. sa 
inteligentnego z lepszej rodziny, z Ñ 3 , : : 
kilkoma klasami lmn SE rada R | » okazała sią nasza zasada, by kupującej Publiczności Sprzedawa. m 8 
do działa fotografii reprodukcyjnej a! RÓ NRY a I OWE A ALANKCEPIEWEM SYRENA RU T aa 
poszukuje Zakład genr. art. „Zorza“ : nasze wyroby bez jakiegokolwiek pośrednictwa handlowego. Stały 
w Krakowie, ul. Św. Krzyża L. 7. . P MEALELWK x z E 
t rzyrost naszych odbiorców jest najlepszym dowodem, że nasz system 
u g ae o APER TERAN DNDIOrCON JOSE NA SESENE OP WOPM AJSSSEJE BM 
Pomocnika jest korzystny i że nasza firma jest niedoścignioną w swej produkcyi. 
x, = 
zdolnego ekspedyenta facho- “| Polecamy szczególnie: 
k © 
wca, poszukuje L. Welndllng 
Skład farb i Perfumeryi, SĄ Hygleniczne obuwie dla dzieci. Znany w świeelo kamaszek Goodyear. 
Kraków, Grodzka 26. Niepospolita trwałość! Obuwie leży znakomicie! Z 
DHSS AZ Zaka 4. posp y pr 
1 w 
/ 8 kg. kawy Buciki meskie na gumach gładkie lub okładane K r" Buciki damskie sznurowane na wysokich lub niskich K 6:50 cl 
bardzo trwałe . b obcasach nadzwyczaj mocne do codziennego użytku . i 
Buciki damskie sznurowanezeznakomitej skóry „Box“ 8:50 ks 
à „Box“, bardzo mocne i tanie . na wysokich lup niskicn obe., kapki lak. modne fasony 1} ca 
Buciki męskie do sznurowania, ze skóry bardzo mo- 150 Buciki damskie zapinane na wysokich lub niskich 6:80 sł 
h. cnej, elegancki fason, na wysokich lub niskich obcasach H obcasach mie do zużycia. . « s es « « » . . ZORGETY), ła 
== Buciki meskie do sznurowania z bardzo dobrej skóry 9:50 Buciki damskie sznurowane Z nadzw. dobrej skóry 12— 
dale n y „Box* na wysokich lub niskich obcasach, modny fason yy „Box Calf*, Gaodyesr szyte, elegancki bucik spacerowy u 7 
znakomitej w smaku i aromatycznej Buciki męskie ze skóry la szewro goodyear szyte, na 1 3— Buciki damski» sznurowane z najlepszego szewro, na 12:50 
poleca wysokich lub niskich obcasach, najnowsze fasony . . J) wys. lub niskich obšasach b. eleganckie Goodyear szyte şi 
E Buciki u aim > ppsa A heoi do 1 6— Buciki damskie zhpinane z najlepszego szewro Goo- 1 3— pe 
e sznurow. lub z gumami, czarne lub żółte, nie do zużycia yy d te, bardzo el kirim e-s imay u 
Wojciech Olszowski Buty asie cholewami w największym zw 24— Półbuciki ardnskie szewrowe lub lakier. w różnych 5 E sł. 
A od Koron 14— dO... o „ - steżcio jc -$-lligsFE + 1 3 fasonach, największy wybór od Koron 7:50 do. . " 
w Krakowie T | a m NOM T E KONCZA RK CZW A E d 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 1 F; z > d AER baut a 
Jednorazowa próba przekona każde- Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców. j= 
go o jakości. 
i i Ceny fabryczne wytłoczone na podeszwach. Wyroby najznakomitszej w państwie fabryki obuwia Sprzedaje 
| DES Szukacie B0 
dobrego i niezawodnego źródła eo Zastepca w 
artykułów gospodarczych i na w - 
pudarki, to zażądajcie natych- | y © e L. Steigler- |v 
miast katia koRęapontencyina | i | 
$ bogato ilustrowanego katalogu § . = 
z 3000 rycin od c. k. nadworne- $ AR E EEN As 
ko dostawcy HANNSA, KONRADA ~oo Tylko Rynek główny L. 14 w Krakowie. 
w Brilx Nr. 1594, Czechy. esa rę * 
r BĘ” Polecamy także kalosze i śmiegowce petersburskie po nader niskich cenach % |= 
ZOK GE SPALE € Wa SA IE DORORODDSDOSORSSDLSZ 
rE SAKRE CENE ere Elure Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkalicz ] 
z F zp u d ó ż zawierająca części składowe chemiczne jak a= 
| podróży $ < | 
S, sta 
eż T Zofii «= żę 
anio | Blesiadeckiej brs 
i Oświęcim (dworzec 
w chemicznej pralni TĘCZA tas ajo ) wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, uży- £S? 
ul. Sebastyana 11. Í bilety okrętowe do waną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. | w, 
ńajstardnkiej Wyż: Do nabycia w aptekach 1 drogueryach. wy 


Br oń próbowana, opa- 


trzona państwowym stemplem 
strzelniczym, najlepszej jakości, 
najdokładniej wykonana z porę- 
czeniem za działanie bez zarzutu, 
wysyła c. i k. nadw. dostawca 
Hanns Konrad, Briix Nr. 1583, 
(Czechy). Rewolwer K 5'50, 7:50, 
pistolety K 2—, 270, katalog 
główny z 3000 ryc. na żądanie za 
darmo i opłatnie. Wysygka za za- 
liczką. Bez ryzyka! Wymiana do- 

zwolona lub zwrot pieniędzy. 


Ze względu na 


kończący się sezon 


sprzedaję wszelkie 


Ubiory Męskie 


po znacznie zniżonych cenach. 


K. Brachfeld 


Kraków, Floryańska 16 
obok handlu WP. Sataleckiego. 


L. 9086/910 
B. a. 


Ogtoszenie licytacyi, 


Gmina miasta Krakowa roz- 
pisuje niniejszem licytacyę 
ofertową na roboty: 

kamieniarskie 

ciesielskie 

kanalizacyjne 

wodociągowe 

blacharskie 

krycie dachów 
wykonać się mające przy bu- 
dowie skrzydła Magistratu. 

Plany i warunki dostawy 
są wylożyne w biurze Budo- 
wnictwa miejskiego, gdzie mo- 
żna również otrzymać arkusze 
ofertowe. 

Termin licytacyjny upływa 
w dniu 25 lutego 1910 go- 
dzina 12 w południe. 

Kraków, dnia 9 lutego 1910. 


Magistrat stol. król, m. Krakowa. 


Wydaze: Igmacy Daszyński, — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzewski. 


1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubo: 


| Ameryki 


Í L Mi DO kl. dla pare 
statków pospiesznych. 
| oraz bilety kolejowe dls 
| kolsi pólnecne-amery 
 kańskica we wszys? 
| kieh kierunkach. 

| Geny Śsidle wedie tor 
i akrątowych I kelejewya 
©. Bilety okrętowa de Kanać; 
Saz l kilafy kełajewa lemalglakio 
u > 1 „ wasgabtt darmo | sninen 


OWOJORSKA GERMANIA 


Tewarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekcya dla Europy: Bera, W, 64, Bebranstrasce O, wo własnym don 
Generalna Reprezentacys dla Auetryi: Włedeń, I. Stubanring 18, wa własnym dem 


4% Domowa 4? 
Kuchnia Jarska 


„PRZYRODA 


Rynek gł, linia A-B L. 44 


wydaje śniadania, obiady, 
podwieczorki i kolacye, przy- 


łaj ubezpieczeń z końcem reku 106 . . - . . na K 530,646.228-— 

an czynmy według bilansa z końcąm r. 1805 . . . - . „ 176528.310— rządzone ściśle według zasad 
Dochód za premie Asekuracyjne i Odsetki w r. 1006 + 90,748.988— jarstwo. == 
Radwyżka 3 obrota rocziago 1006. . - . « - « . : - rhaa | 1858400 

Rezerwy z lat dla udziału w zyska . +» 11,18067— ] * Lokal pierwszorzędny. — Ceny 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Barmanla swoim ubezpieczonym są: 


konkurencyjne. — Czytelnia pism 
obficie zaopatrzona. 


FPFF FY 
Księgarnia S$, A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca dzieła pedagogiczne 


Reussuera 


do ardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


amonczek 


Polsko - Niemiecki kurs I-szy 
k. 2:40, kurs II-gi k. 4:80. — 
Polsko-Franeuski kurs I szy 
k. 3:60, kurs II-gi kor. 9'60. 
Polsko - Anglelski kurs I-szy 
k. 2'30, kurs Il-gi k. 3:60,— 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 
4:20. kurs II gi k. 540. — Amerykań- 
ski Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi k .1'30. 


pieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że zach: 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskute' 
samobójstwa lub pojedynka, a nawet w takim wypadku skoro wniose 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; pir 

8) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne 


mii 
4) Fe ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wajny, powołanych pod bro 
hez podwyższenia ramli; , 
5) po 8-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu ds 
szego płacenia premii, żądać: ą 
wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premi 
o) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sz 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabel: 
rycznie uwidocznione. d 4 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, paste: 
szas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zosłaje automat 
eznie w mocy na eałą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzen' 
ubezpieczonego, pe ułożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po a: 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych d ie 
nzyskać pełną moc prawną. 
Generalna agancya dla Galicyi zachodniaj 


w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 6 
u p. Zygmunta Gleltzmana. 


Towarzystwo nawiąża chętnie stosunki z osobami nadającemi się r 
twizvcyj uhazpiaczań na łvcia udrialaiar tymże korzystovch warn=k 


AJ 
$ 
NY 


< 


Poszukują Jakiegokolwiek zającia 


za skromnem wynagrodzeniem, ja- 
koto: pisania, przepisywania i t. p. 
w biurze lub do domu. Posiadam 
fro klasowe gimnazyalne wykształ- 
genie. Przez półtora roku pracowa- 
jitem w biurze we Lwowie, na co 
posiadam świadectwa. 

|| Łaskawe zawiadomienia pisemnie: 
Kraków, uł. Wielopole 12, Fr. Bąk 
u państwa Drabików. 


Proszkowa waniliowa 
bardzo wydatne 1fe kg. 50 hal. Pensyonatem znaczny opast 
Poleca 


Jan Michalik, Kraków — Fabryka 
Czekolady i Kakao, Fłoryańska 


Cemniki darmo 1 opłatmie. i 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie r- 


właściciele fabryki wód mineralnych. i 
wi , 4 ca 
4a 

m sy 

Cudem amerykańskiego przemysłu jóst 5a 

nowo wynaleziony ołówek do dodawania „Maxim“: 7 


z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj” 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedym” 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinną przy” 
rządem „Maxim“ nie powoduje zwyczajnego zdenerwowaniś hjé: 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maximem“ wiele czasu Czy 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do” **J 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniv _ — 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępo č zę 

Em. Erbar, Wiedeń II/8. Ennsgasso Nr. 21. 


12) 


BACZNOŚĆ!!! 


BEE ma każdy u nas | łatwe zs uoj 


koron 18 do 25 tygodniowo 
bez względu na płeć, wiek luk oddalenia. 


BY ká Bliższych informacyi udziela: 
We 


Przedsiękierstwo fabryczne wyrobów pt 


wych we Lwowie, ul. Krasickich I. 


erae M 
cą CI act 

| SÓL ŻOŁĄDKOWA. A 
Aptekarza Schaumanna ulepszona w swoich składnikach od prii NU 
30 lat rozpowszechniona z najlepszym skutkiem jest zawsze najlel „„ yc} 


środkiem przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniem żołądka, jelit, digg 
apetytu. Jest niezbędnym środkiem dla uregulowania trawienie A 
ma skłonność do schudnięcia L ae a soli żołądkowej 
ennie. sai "Miar" 
Cena pudełka kor. 1'50. Wysyłka codzienna pocztą za pobranie gi ie 
mniej 5 pudełek. Do nabycia we wszystkich aptekach i drogot tel ef 
. Skład główny chem. farm. labor. apt. i 
Julius Schaumann Stockerau bei Wien- 


Z Drukarmi Ludowej w Krakowie, ul. Fiupa li. (Teiefon NF. 


